ałżonek pełen waględów. 


Anna de Corannes stylizowała do jedne- 
go ze swych wielbicieli liścik, pełen zachę- 
ty i wzdragania się jednocześnie: 

-— Proszę panią, czeka tam jakiś starszy 
pań w towarzystwie komornika. 

— Cóż to znaczy, Julio ? 


— To ten starzec polecił, bym go w tern- 


właśnie sposób pani oznajmiła. 

— Jak wygląda? | 

— Jakiś stary pan.. jeden z wielu... Nie 
wiem nic bliższego... Zato on zdaje się do- 
kładnie wiedzieć, czego żąda. 

Żakłopotanie pokojówki wyprowadziło 
panią z równowagi. = 
| -— Powiedział, że stąd nie odejdzie, do- 
póki nie rozmówi się z panią. 

— Co słyszę? 

-— Dodał nawet, że jest "do tego upra- 
wniony. 

Anna de Corannes parsknęła śmiechem, 
na myśl o spotkaniu ze swym mężem. 

— Powiedz tym panom, że służę im za 
chwilę. Ale prawda, dokąd ich poprosilaśr 

— Do palarni, proszę panią. 

Anna porwała liścik, zaczęty dla rozryw- 
ki. Wizyta temu w pełni zadość uczyni. 

-—— Pan zjawia się u mnie w towarzystwie 
komornika, panie de Cotannes? 

— Nieinaczel. On to pani wyjaśni: u 
pani, to znaczy u mnie, markizo... Po pierw- 
sze, pozwoli pani, że ei złożę swą powin- 
KOŚĆ. , 

— Powinność pańska nie przekracza ram 
naszej umowy. 

— Która jest nieobyczajna, jak się Akai 


ie. lPodpisałem ją, nie mając o tem pojęcia. 


Starzeję się. Mam zamiar chędogo zakoń- 

<zyć dni swoje, przeżyte, wyznaję to, poza 
nawiasem rozsądku. Jesteśmy sobie poślu- 
bieni, pani moja. 

| -- Jakiej sumy żąda pan zdolnej zagłu- 
szyć wątpliwości jego sumienia? . 

— Przekupić ich nie można, są bowiem 
uzasadnione o tyle, o ile nieuzasadnioną jest 
obelga, którą raczyła mi pani wyrządzić i 
z której pan Justyn Marja Chamour. zechce 
iaskawie nie zrobić użytku. 
|. = Więc pan mówi poważnie? 

-= Najzupełniej, szanowna pani. Pragnę 
naszego zbliżenia bardziej niż e kole 
w Życiu, zanim się z niem rozstamę. ` 

Pan Chamour miał wrażenie, że pani de 


_Corannes prosi go o wyjaśnienie, Komornik 


zatem wygłosił: 


= Prawo przewiduje | wspófżycie mał. 


-żonków,- 

50, Wzruszył ramionami: 
zumienia, iż nie on prawa układał. i 

Cote A jeżeli nie eee na pobyt. męża 
w moim domu? ` 

o — Pan Chamour stwierdzi to. A ja po. 

żostanę. 


— Powietrze paryski szkodliwe jest dla 


pana. 
— Jak i každe inne-dla.moich płuc zmur- 


'szałych. Zechce pani nie troszczyć się o nie, > 


| ani 0 resztę. 


a Redaktor Klemens ka 


NEA 


jąc tem «da ZrO- 


—» Muszę pana uprzedzić, że zostając, nie 
otrzyma pan ani grosza od mego notarjusza. 

— Spodziewałem się tego. Czemże jest 
pieniądz w moich latach! 

— Żywić pana nie jest też bynajmniej 


"mym zamiarem! 


— Przybyłem umrzeć pod małżeńskim 
dachem. Im wcześniej tem lepiej. 

Zdawał się napawać temi słowami. Po 
cierał ręce dodając: 

— Dziś właśnie, piękna markizo, biorę 
ósmy krzyżyk na swe barki! 

Mężczyzna, przyodziany skromnie, nosił 
się wyniośle, czego paii de Corannes nie 
zdążyła dotąd zauważyć, a czemu się nie 
sprzeniewierzył, przyjmując inieszkanie pod 
strychem, w izdebce służbowej, gdzie do- 
tyvchczas przechowywano kufry. Dziękując 
komornikowi za pomoc okazaną, prosił 
swą żonę, by natręctwo jego nie zmąciło w 
niczem dotychczasowego trybu jej życia. 

— Żaliż mogłam spodziewać sie tego! 
westchnęła Anna de Corannes. | 

— Niespodzianki niezawsze są okrasą ży- 
cia, współczuł jej starzec. 

Krokiem miarowym, udał się na górę do 
swego pokoju, prowadźony przez Julję, któ- 
ra: podług rozkazu otrzymanego w jego obec 
ności, wydzieliła mu bieliznę tualetową i po- 
ścielową z zapasów służbowych. Pan dz 
Corannes pochwalił to zarządzenie krótkiem 
skinieniem głowy. Na pytanie swej żony 


objaśnił, że, wyzbyty ze wszystkiego, przy- 


był nieobciążony bagażem. 

— Jakto! nawet bez koszuli? nawet bez 
chusteczki? i 

-—— Ach! pani moja, nawet bez szczęśliwe- 
go wspomnienia. A to jest najstraszniejsze 
ozołocenie. 

Starzec zapomniał o swej odpowiedzi. 

Długo w noc jeszcze nękała ona piękną An- 
nę, wabiącą przecież: „moja sfora* rój wiel 
bicieli, z których grona zawsze kilku jedno- 
cześnie zachęcała, by nie dopuścić do łaski 
żadnego. 


A ona, czyż posiadała wspomnienie pra- 


 wdziwie szczęśliwe? Od czasu Owego wy- 


kradzenia — przez „panicza z zamku“, jak 
mówiono we wsi — gdy była świeżą, sie- 
demnastoletnią dziewczyną, chełpiącą się 
swą urodą, którą uważała za broń niezawo- 
dną w zniewoleniu fortuny, podporządkowa- 
ła wszystkie swe czyny zdobyciu bogactwa. 


ną) Pośrednik pewien zetknął ją z tym podupa- 


dłym arystokratą, gotowym, za rękojmię spo 


, kojnego dożywocia, przefrymarczyć spadek 


pò swych przodkach, wysokiej próby nazwi- 
sko rodowe. Nabyta etykieta społeczna nie 


wyprowadziła jednak pani de Corannes z da 


wnego otoczenia, gdzie nie miały. dostępu 
kobiety. uczciwe. Obecność u niej pana de 


Corannes zbiedzonego, . rozczarowanego roz 


jątrzyła na nowo wszystkie te żale, pogrą- 
żając ją w smutku niewypowiedzianym. 
Przez cały ranek walczyła z pragnieniem 
dowiedzenia. się, "co porabia jej małżonek. 
Śniada ła bez apetytu, wyobrażając go sobie 


tam na górze, w graciarni, pozbawionego 

strawy. Julja przyznała się, że. przez mi- 
| losierdzie zaniestono mu posiłek. Dla zasady: '. 
AR ROSĄ r AE 


Obito W drukami KONE Ló 


pani domu złajała ją zato przekroczenie jej 
rozkazów. Natychmiast jednak zezwoliła, by 
tak postępowano i nadal. Wróciwszy z 
przechadzki, wezwała zawiadomić pana de 
Corannes, że prosi go do stołu. 

Zjawił się w ubraniu dnia poprzedniego, 
rędznem, ale starannie wyszczotkowanem 
Przy stole dowiódł swej znajomości win 
pięknych obyczajów. 

Piękna Anna postanowiła, że zamieszka 
w apartamencie, gdzie będzie odtąd miał 
swe stałe nakrycie. 

— Będzie to na czas zaledwie krótki 
markizo, oto czemu przyjmuję. 

Nieco później, unosząc zlekka filiżankę 
czarnej kawy, w tej palarni, gdzie, wraz z 
towarzyszącym mu komornikiem, oczekiwał 
na posłuchanie u swej żony, starzec zmienil 
ton -— spoważniały nagle, sterana postać p- 
promieniona nimbem AI, wy- 
tłumaczyć swe przybycie „conajmniej nie- 
właściwe” 

— Zawdzięczam pani kilka lat spokoju; 
jedyne lata którem przeżył godnie. Czuję 
zbliżający się koniec. Przybyłem umrzeć 
u pani. Nie mówię już: u nas, pani moja. To 
distinguo ma walor ekskuzy, dla okazania 
pani swej wdzięczności, nie rozpborządzam 
innemi środkami, poza faktem mego zgonu u 
jej boku. Dostarczy on pani sposobiości, 
przez arcychrześcijańskie złożenie mych 
szczątków na wieczny spoczynek, następnie 
przez ciężką żałobę, którą pani przy Kli 
z wielką dla jej wdzięków R IZY” 
pomnienia światu o związkach ściśle prawo- 
witych, które ją uczyniły ma rkizą de Coram 
nes, z tego samego tytułu, co i moje, ongiś 
prababki. 

Ao na chwilę, poczem dokończył: 

- To wydagrodzi nieco, jak sądzę, dro- 


EA niewygody, związane z soszczeniem u 


siebie, w ciagu kilku godzin, trupa i ludzi, 
których śmierć przyciąga. 

— Ale pan przecież nie umrze! 

— Tak jest, pani moja, dobiegam kresu. 
Jeśli wolno sądzić z pozorów, zdołałem ją 
nieco wzruszyć, Zaliż skorzy ZŁE z tego? 

— Niech pan mówi! 

-= Będę a o nową bieliznę i ubranie 
wieczorowe, aby nie uczynić pani despektu 
w oczach przyjaciół, którym wolno będzie 


"oddać pokłon mym zwłokom. 


- Jak winnam to wszystko rozumieć? 
z S pani moja, 
— Uda się pan zatem do krawca... 
— O! znajdę przecież frak okolicznościo- 


wy. Czas mnie nagli. Krawiec napocząłby . 
moją wieczność dla wykończenia mej garde- 


ODN 
- Jest pan wierutnytni: oryginałemi 


— Byłem nim. Otom prawie jak wszyscy : 


inni. Upodobnię się do nich za tydzień naj 


dalej. A pani zostanie, markizo, wdową pet- 


ną czaru! 
Pan de Corannes. dotrzymał słowa, ze 
zwłoka- dwutygodniowa, zostawiając piękną 


"Almę na fup smutnym rozważaniom, -że 


współżycie z tym mężem in partibus nie by» 


toby najmniej powalbną przygodą jej żywota. 000. 


Charles Henry Hirsch, 


at a at 


Rok V. 
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- Łódź, miesto kominów, posiada również swego rodzaju Urocze zakątki, Znaleźć je nie |. w. parkach cj 
"den z takich zakątków, będący ' „świątynią dumania" tódzkich . Telimen“, posiada park mie.ski im gola 
towskiego przy ul. Zeromskiego, CE? to przedstawia nasza fotografią parku. : 


TEATRA LIAM. 


Jubileusz opery polskiej. — Instytut teatrów 
ludowych. — „Reduta“ w podróży.—Z Kra- 
kowa. Nowości zagraniczne. 


Nie wszystkim zapewne wiadomo, że w 
miesiącu bieżącym — ściśle 11 lipca — mi- 
nęło lat 150 od daty wystawienia pierwszej 
opery polskiej. Ponieważ w Warszawie nie 
istniał jeszcze wówczas teatr stały, histo- 
ryczne przedstawienie operowe — zgodnie 
z modą i zwyczajami ówczesnemi — odby- 
ło się w jednej z rezydencyj wielkopańskich: 
pałacu Radziwiłłowskim na Krakowskiem 
Przedmieściu (dzisiejsza siedziba Rady Mi- 
nistrów). Autorem tej pierwszej opery pol- 
skiej, którą, ze względu na powrót do War- 
szawy właściciela pałacu, wystawiono za- 
ledwie dwa razy, był Maciej iKamieńsk:, 
twórcą libretta Wojciech Bogusławski, za- 
czerpnął je Bogusławski z jednoaktowej ko- 
medji Franciszka Bohomolca p. t. „Nędza %- 
szczęśliwiona”, odpowiednio rierwowzót 
przerabiając w ramach dwóch aktów. Da 
tej notatki jubileuszowej dodać należy, że 
wśród pierwszej obsady „Nędzy uszczęśli- 
wionej* znajdowało się m. in. nazwisko Woj- 
ciecha Bogusławskiego, który śpiewał głów- 
ną partje tenoa ową. 

Z inicjatywy redaktora Teatru Ludowego 
prof. J. Cierniaka i przy poparciu Min O- 
świecenia powstać ma wkrótce poważna 
placówka teatralna, instytut teatrów ludo- 
wych. Na konierencję, poświęconą tej spr1- 
wie zaproszeni zostali przedstawiciele in- 
stytucyj oświatowych, literackich, włościań- 
skich, związków teatrów ludowych i t. d 
Do komitetu organizacyjnego weszli m. in 
pief. Cierniak, Młodożeniec, Gwizda, Szpa- 
kiewicz i in. Specjalna delegacja komitetu 
odbyła korfereńcję z dyrektorem departa- 


mentu sztuki, p. Skotnickim, który wskazał, 


jako na ńajpilniejsze sprawy Instytutu, pra- 
ce około stworzenia repertuaru insceniza- 
cyjnego i inwentaryzacji muzyki ludowej, 
na co Ministerstwo udzieli poważniejszych 
zasiłków. Zbiory i materjały odpowiednie 
1a Instytutu teatrów ludowych organizato- 
rzy nroszą przesyłać pod adresem prof. J. 
Ciciniska, Warszawa, ul. Hortensji Nr. 2. 

"IW początkach maja zespół „Reduty“ wi- 
leńskiej pod dyrekcją: J. Osterwy wyruszył 
w doroczną podróż po ziemiach Rzeczypo- 
spoliiej, dając kilkadziesiąt przedstawień w 
województwach  białostockiem, 'warszaw- 
skiem, poznańskiem, pomorskiem i śląskiem. 
W. rypertuarze objazdowym „Reduty“ znaj- 
duja się w r. b. — „Sułkowski” — Żerom- 
skiego, „Wąsy i peruka“ — iKorzeniowskie - 
£O, „Zemsta“ ,— Fredry. Bardzo wysoki po- 
ziom. widowisk. „Reduty“, zapał i praca do- 
branego zespołu +- spotykają się wszędzie z 
wysą'kowem uznaniem -i ogromną frekwen- 
cią publiczności., Jak się dowiadujemy, dyr. 
Osterwa ma ta myśli wielkie tournée. za- 


graniczne i rozpoczął już w tym kierunku. 


/emern'czne przygotowania. Jeśli szczęśliwy 
o. ten pomysł zostanie zrealizowany, znajdzie 
„my okazję do podzielenia się z. Pa 

„szczegółami artystycznej imprezy . 

Teatr krakowski wystawił. DER prze- 
róbkę powieści aw. p. A „Człowiek, 


"matycznego wyrazu, Co 


"surową prostotą antycznego teatru. 
urzadrema sceny, nastręczały się. liczne trii- 
dności techniczne, związane np. z instalacją: 
oświełienia elektrycznego w tym hiezwy- 


Budynek główny cegielni miejskiej w Rokiciu, w którym mieści się biuro 
zarządu cegielni. 


inin | a OZ SONES TESES EENS ESEAS EEES EES 


który zabił“, dokonaną przez znanego pisa- 
rza scenicznego, rodaka autora, Piotra Fron- 
daie'a. Powieść Farrćre'a, malująca przed- 
wojenny świat europejskich, międzynarodo- 
wych wyzyskiwaczy, żerujących na organi- 
źizie „chorego człowieka '—Turcji, jest zbyt 
popularna, by nakładać miała na nas obo- 
wiązek streszczania intrygi i perypetyj. W 
przeróbce scenicznej powieść straciła na- 
ogół swe niezbyt mocne walory literackie, 
zyskrjąc wzamian na teatralności i sile dra- 
jest zasługą p. 
Frondaie'a. Mimo kinową nieco technikę i 
filmowe sposoby rozwiązywania powikłań 
uczuciowych bohaterów, „Człowiek, który 
zalit“ jest zręcznem widowiskiem scenicz- 
nemi o kolorycie egzotycznie barwnym i sy 
tuacjach jaskrawych a niezwykłych. Wśród 
wykonawców wyróżnili się pp. Jaroszew: 
ska, Bednarzewska i Buszyński. 

W uroczej sycylijskiej Taorminie odbyła 


się i jJedawno uroczystość inauguracji teatru , 


antycziego, zbudowanego jeszcze za cza- 


sów greckich: 


ŚLiĆ około 4000 widzów. 
n.e amfiteatru taormińskiego na wysokości 
dwustu kilkunastu mtr. nad poziomem: Mmo- 
rza i czerodziejska panorama, roztaczająca 


się dcokcła, czynią z tego miejsca wyma- 


rzeny zakątek dla przedstawień dzieł star v- 
żytnyck sub Jove, t. į. pod gołem ` niebem: 


Przeróbka amfiteatru, wykonana przez inż. 
CGor.glani, nie we wszystkich 


szczegółach 
jest szczęśliwa i niezawsze harmonizuje z 
Co do 


kłym teatrze it. p. Na widowisko inaugura- 


cyjne wystawiono dramat pióra jednego z. 


pizy,ściół Mussoliniego, senatora: Corradi- - 
me ego. p.t. „Juljusz Cezar”. 
ni je od: znaczą „się Slębszemi zaletami pomy. ' 


r 


o wamsi tekwencii, 


Był to po Syrakuzach naj- 
większy teatr starożytny, mogący. pomie- 
Wspaniałe położe- ` 


pulurpy 
-skielfricżna nadmienić, że poszukuje ona na- 


„ Dramat ter- 


słu 1 techniki, będąc przytem wyraźną ap^- 
ogją faszyzmu, a raczej jego wodza i twór- 
cy. Ccyby nie czar wspaniałej dekora:jt 
natura.nej i świetna gra najprzedniejszych z 
pośród sil aktorskich włoskich, sztuka %9 
Couadiu'ego mogłaby przejść bez szcze- 
gól:iejszego efektu. Sycylijska przyroda : 
morunientalność antycznego teatru wyol- 
brzy.miają jednak i upiększają każdy gss”. 
każde slowo... 


Muyo pewne polepszenie sytuacji ma- 
terainel teatrów. wiedeńskich i znaczny 
| co stwierdził niedawno 
prezes tamtejszego związku aktorów i auto- 
rów śsuejl.cznych, Stark, — kilku teatrom 
necdurajskie, stolicy zagraża poważny kszy: 
zys FuóLtowy. Tak np. opera ludowa, która 
usiłow<ła stąć się drugą sceną operową, p3 


_ szereRu uiepowodzeń ma być przeksztarco- 
Poza tem mają być. 


1a ma teztr rewiowy. 


zw:n.ęre teatry „Apollo“ i „Marischka“ O- 


wetetkowy dotychczas teatr „Carola“ bł- 


dzie przekształcony na robotniczy teatr po- 
Na pochwałę publiczności wiedeń- 


ogół iużryw ki poważniejszej i szłachetniej- 


szej. þik np. występy Józefiny Baker -— 


wy”ew oczekiwaniom — nie wywołały wię 


, 


- ksze zaiiteresowania i zdołały wypełnić 


sals z: tedwie na kilku pierwszych przed- 
sta wien.ż ch. >. 


Delta. 


25-:ecjc istnienia Klubu Szachistów w Łodzi. 


kowie obecnego zarządu w lokalu klubowym. 


Powyżej człon 


Nowe budynki szkół powszechnych w Zgierzu, znajdujące się 
w stacizm końcowej budowy. Część ich została oddana już : 


szkołom powszechnym. 


"Lato w Rudzie Pabianickiej. Mieszkańcy Łodzi niefrasobliwi? 
spędzający dni Świąteczne na łódkach, 


Qmail, będący siedzibą łódzkiego diecezjalnego seminarjum 


ducis 


wego, 


nueszezącego {wue przy kutudrze ŚW. 


Stanisława 


Kostki w Łodzi, przy ul. ks Skorupki. 


Zakład bodowli roślin przy Wydziale Gospodarczym Magi- 


Stro" 


m, Łodzi. 


Taa giriastych oni 
miejskiej w. Rekiciu. 


Powyżej główne wejście na teren zakłądu. 


SENA własność Gogielm" 
robotnice zajęte RR 


Powyżej robotnicy. i 
'kopaniem gliny. 


SŚwiątowęj sławy artysta filmowy, Emil Jannings, ptzerwał zdjęcia do na- 
świetlania dllmu p. M „Pligistreason, Dy zalnicj 


jawat pierwszą rózmowęe 
— Aelefoniczną  Hollywood--Berlin. "Powyżeli rozmawia on telefonicznie że 
swą. matka. 
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Naistynniejsza „cow-girl” 


weż, 


rzystało na prawdziwą a 
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Fragment gry w pilke siatkową w P.L W. F. 


„Codzienne ćwiczenia P. L W. F. w Warszawie Moment rzutu pilka. 


Portret znakomitego alchemika hrabiego Caglio- 
stro, i 


awodniczek pierwszych ogólno-polskich kobiecych zawodów strzeleckich w Warszawie 
z b, miarszał. Pilsudską i generalem Fabrycywi na czele. 


ENRICO CARACCHIOLI. 
ukmia z Paryża. 


Trzeba odtworzyć w pamięci miasto na- 
szego dzieciństwa takiem, jakie ono byto. 
Z jego nieśmiałą dzwonnicą, która © świcie 
ledwó, ledwo odważała się dać się rozśpie- 
wać swym dzwonom. Z jego stęchłym ku- 
rzem, co strupami pokrywał mury domów, 
z wystrzębionemi drzewami, z jego dewot- 
komi, wychodzącemi z domu wraz z pierw- 
szym promieniem słońca, z ładownemi wo- 
zami, przybywającemi zdaleka. I wielki roz 
gwar jaskółek. zaaferowanych czasu wiosny. 

W owym czasie życie nie dawało hala- 
śliwych rozrywek. Można powiedzieć, że 
ludzie rodzili się i umierali według ustalo- 
nych wskazówek rejestrów stanu cywilnego 
i że wkolei przyzwyczajeń wszystko odby- 
walo się normalnie. Bez wyjątkowych szarp 
nieć. Bez oryginalnych porywów. Zam- 
knięte i ujete w spokojny rytm zachowaw- 
czej prowincji. Rodzaj życia pod wodą. 

- Być może, iż metoda, której prawami rzą 
dziły się kościół i apteka, zajazd i sklepik 
a którym sprzedawano bilety na loterję, n3- 
leżała do najbardziej tolerancyjnych, jakie 
sobie można wyobrazić. Z pewnością brak 
jej było fantazji, Ale w owych czasach fan- 
tazia była luksiusem samotnych i uprzywile- 
jowanych. Kraty klasztorne tamowały po- 
rywy jednostek. Śpiewy zakonnic, owiane 
wonią kadzideł, były jakby preludjum do 
raju. 

W skupionej ciszy miasteczka przejazd 
pierwszego samochodu był wypadkiem dnia. 
I wspominały o nim kroniki kilku kurników, 
pozbawionych swych.mieszkańców. Zdarza- 
ło się też niekiedy, iż wozy cygańskie roz- 
kładały się obozem pod miastem. Ale to byli 
cyganie, nawet nie wzbudzający strachu. 
Nie śpiewali. Nie porywali dzieci, aby je 
zjadać żywcem. Nie lutowali miedżianyci: 
rondli. Zadawalali się odczytywaniem przy- 
szłości z rąk młodych dziewcząt. I podejmo - 


wali swą wędrówkę ku nieznanym etapom. 
x% 


W owym czasie pani byłaś prześliczna. 
Szesnaście lat. Jasne warkocze. Czarne c- 
czy. I przesiąkłaś psychologią miesteczka, 
która nie dopuszczała niezwykłych pragnień, 


ani romantycznych tęsknot, ni sentymental- - 


nych niepokojów. Pośród zielonej patyny 
starych murów miłość również wydawała 
się obłaskawioną i okrytą pyłem. Jeśli i tu 
odbywały się serenady i bose nóżki biegły, 
by z poza firanki rzucić kwiatek na ulicę, 
nikt się temu nie dziwił. Światło księżyca 
rozprasżało ciemności. Błękitna rzeka. Aż 
świt objął was swym spokojnym snem. 
Ale ludzie mówili: to uczciwa dziewczy- 
na. Zaślubi niebawem młodzieńca, który od- 
był już studja i wstąpi do biura swego stry- 
ja, adwokata... Pył. Pergaminy i szpargały. 
-Liczenie moli, co toczą stare papiery, Uvzo- 
me mole, które żywią się, jak i my, zapisa- 
-nym papierem. Ale niszczą go, by sie zem- 
Ścić za mądrość, dopiero co zdobytą, 
Byłaś pani wtedy prześliczną. I zdobiła 


cię zalotność świeża i pogodna. I oczy twoje: 


bałów. 
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nie były nawet ciekawe, jak to można było 
przypuszczać. Gdyż zaraza drzemiącego 
miasta udzieliła się i tobie. Wiec było, jak- 
gdybyś żyła w mieście z cukru, gdzie wszy- 
stko jest śnieżno-białe. Myśli, rzeczy, ludzie. 

Właśnie w tym okresie pewien twój kre- 
way z Paryża przysłał ci podarek, który stał 
się epokowym: suknie od słynnego krawca, 
o kroju tak osobliwym, jakiego nie było na- 
wet w żurnalach owego czasu. Z dużym de- 
koltem, z którego twarz twoja wykwitała, 
jak lilja. I z krótkiemi rękawami, a twoje 
śnieżno-białe. toczone ręce nasunęły imi po- 
raz pierwszy myśl o możliwości zawieszenia 


ich, niby naszyjnik dokoła mojej twarzy. 


Jakże elegancką byłaś w tej sukni! Tak 
elegancką, iż nie mogłaś jej wcale nosić. 
Gdyż, widząc cię tak wystrojoną, kumoszki 
jeły szeptać na acho. Miejscowe krawcowe 
nie były w stanie skopjować tej sukni. I cie- 
bie. która usunęłaś w cień dziewczęta w two 
im wieku one poczęły unikać. Pozostałaś sa- 
ma. łtomte, co usychały z zazdrości, wy- 
cisnęły z twoich pięknych, czarnych oczu 
pierwsze łzy. 

Dosyć. Suknia powędrowała do szafy, 
pomiędzy wiązanki lawendy. I od tej chwili 
rozpoczęła się praca twojej fantazji. Ujrza- 
łaś siebie, poza tym światem w którym się 
urodziłaś. I zatęskniłaś do tańców zgoła ci 
nieznanych. Do paziów w aksamitnych span 
cerkach, którzy ukazali ci się poraz pierw: 
szy w jakimś starym tomie dziecinnych ba- 
jek. I widziałaś się w swej błękitnej sukni 
której nie wolno ci było nosić. Jak młoda 
księżna z romantycznej nowelki, która na 


wersalskim dworze tańczyła menueta ze 


zmarłym księciem. ` 

Miasto było zawsze takie samo. jakie 
znamy. Ale pani zaczęłaś doznawać niepo- 
koju. I, dziwny to przypadek, ów zmarły 
księżę z twego festynu miał moją twarz. A 


moja twarz także była smutną, 


A moje usta nie umiały, cię całować! 
> s 


W naszem miasteczku, niestety, nie było 


rzeką, 

Pory roku następowały po sobie nie- 
ubłaganie. Lata mijały. Piękna suknia z 
Paryża utraciła również swą świeżość i ory- 


- ginalność swego kroju. Nie była już modną! 


Szkoda! Gdyż i twoje głębokie oczy omro- 
czyły się. Złote włosy poczęły pokazywać 
srebrne błyski! A głos, który mnie wołał, 
o Boże, głos który mnie wzywał stawał się 
mało pomału podobnym do głosu pewnych 
starych panien, dobrze nam znanych. 
Oczekiwałaś mnie, a ja wędrowałem tym 
czasem po Świecie, Niekiedy myślałem so- 
bie: co robi teraz? Może myśli o swej su- 


kni koloru nieba! I nie mogłem sobie ani na. 


cliwilę wyobrazić, że znużona bezpłodnem 


oczekiwaniem, padnie w ramiona zażywne- 


go kupca. I że pobłogosławisz życie pół 


tuzimem dzieci. Co, oczywiście, każe ci za- 
pomnieć twe marzenia i serenady twego. 


trubadura. 
Miałem słuszność. Gy się posiada nasz 
styl rońmiansowy, można się tylko zestarzeć 
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Życie płynęło dalej, jak spokojna. 


z nieuleczalną księżycową poświatą w ser- 
cu. A pani zestarzałaś się na ile ci to było 
możliwe. Jakgdyby cię złożono pomiędzy 
wiązanki lawendy. I jej woń przeniknęła cię 
na całą wieczność. | AŻ pewnego wieczora 
oczy twoje zamknęły się mazawsze. Złote 
włosy, przeplatane srebrem, zdały się gar- 
ścią soli i pieprzu, rzucorą na twe oblicze. 
[z tą samą łatwością, z jaką przeszłaś przez 
życie, przygotowalaś się ua śmierć, 

Więc dookoła twego dziewiczego łóżecz- 
ka przyjaciółki, kuny, krewne pytały się 
w zajem: | 

-- Jak ją przystrolmy w tę ostatnią po- 
dróż? 

— W biel. 

Jedna rzekła: 

z - Trzeba będzie przywołać krawcową 
aby zdjęła miarę. 

—- Ale czyż nie miała sukni z Paryża? 

-- Owszem. Piękną, niebieską suknię. 

— Pewnie jest jeszcze nowa. 

Wyięły ja z szafy. Nicco już wyblakta. 
Nie posiada już barwy lazurowego nieba. 
W kilku miejscach jedwab już się przetar!. 
To drobnostka. Ale ramiona pozostały na 
gie. 

-— Przykryjemy 
kami. 

-— Boże, iak pięknie wygląda! 

— Jak prawdziwa księżna! 

Wiec, martwa, odmłodziłaś się istotnie 
I w trumnie, wybitej atłasem, spałaś spokoj- 
nym snem dziecka. Jakgdybyś własnemi o- 
czami widziala się przystrojoną w tę suknię, 


je długiemi rękawicz- 


w której w marzeniach swych tańczyłaś z 


księciem, który już- umarł. Jak i ty. 
Właśnie w tej niemodnej „mise en scene" 
przedstawiłaś się Bogu na wielkim balu. 
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Odbito w. drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rok V. Niedziela, 29-go lipca 1928 roku. Ni JL. 


Wieś polska na drodze do rozwoju. 


W ubiegłym miesiącu z inicjatywy przewodniczącego wydziału powiatowego w Turku odbyła się BRE ii "do i 

Popowa, gdzie mieści się wzorowo utrzymana, będąca w. pełni rozkwitu, szkoła rolnicza. Uczestnicy wycieczki w liczbie 

RO osób, zapoznali się ze stanem rozwoju szkoły. zwiedzili jej urządzenia, pola i działki z roślinami pokazowemi. Przy- 
byłym udzielał wyjaśnień dyrektor szkoły p. Staszyński. Powyżej zbiorowa grupa uczestników wycieczki. 


